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  ‒ Wy­bór jest pro­sty, Scar­lett. – Jej były szef prze­su­nął ła­ko­mym wzro­kiem po jej wy­dat­nym brzu­chu i peł­nych pier­siach na­pie­ra­ją­cych na ma­te­riał bluz­ki. – Albo zrzek­niesz się dziec­ka po jego uro­dze­niu i zo­sta­niesz moją żoną, albo…


  ‒ Albo co? – Scar­lett Ra­ven­wo­od pró­bo­wa­ła się od­su­nąć, jed­nak mu­sku­lar­ne cia­ło męż­czy­zny zaj­mo­wa­ło nie­mal całe tyl­ne sie­dze­nie wozu.


  ‒ Albo dok­tor Mar­ston stwier­dzi u cie­bie cho­ro­bę psy­chicz­ną i umie­ści cię w za­kła­dzie. Dla two­je­go do­bra, oczy­wi­ście. Bo każ­da nor­mal­na ko­bie­ta po­ślu­bi­ła­by mnie bez wa­ha­nia. A wte­dy i tak stra­cisz dziec­ko, praw­da?


  Scar­lett pa­trzy­ła na nie­go, le­d­wie do­strze­ga­jąc za szy­bą bu­dyn­ki Man­hat­ta­nu. Bla­ise Falk­ner był przy­stoj­nym, bo­ga­tym męż­czy­zną. I po­two­rem.


  ‒ Żar­tu­jesz, praw­da? Daj spo­kój. Któ­ry to wiek?


  ‒ Wiek, w któ­rym bo­ga­ty może ro­bić, co chce. I z kim chce. – Owi­nął ko­smyk jej wło­sów wo­kół pal­ca. – Po­wstrzy­masz mnie?


  Przez ostat­nie dwa lata miesz­ka­ła w re­zy­den­cji na Up­per East Side jako opie­kun­ka jego umie­ra­ją­cej mat­ki; przez cały ten czas za­le­cał się do niej. Tyl­ko jego ro­dzi­ciel­ka, prze­ra­żo­na my­ślą, że jej spad­ko­bier­ca za­da­je się z po­mo­cą do­mo­wą, trzy­ma­ła go w ry­zach.


  Te­raz jed­nak pani Falk­ner nie żyła, a Bla­ise był nie­praw­do­po­dob­nie bo­ga­tym czło­wie­kiem, Scar­lett zaś tyl­ko sie­ro­tą, któ­ra przy­je­cha­ła do No­we­go Jor­ku w po­szu­ki­wa­niu pra­cy. Od tam­tej pory tkwi­ła w po­ko­ju cho­rej, speł­nia­jąc po­le­ce­nia pie­lę­gnia­rek i opie­ku­jąc się ka­pry­śną i zło­śli­wą in­wa­lid­ką. Nie mia­ła tu przy­ja­ciół.


  Z wy­jąt­kiem…


  Nie. Tyl­ko nie on.


  A je­śli Bla­ise mó­wił praw­dę? Gdy­by po­li­cja jej nie uwie­rzy­ła? Czy, ko­rzy­sta­jąc z po­mo­cy psy­chia­try, zdo­łał­by wcie­lić groź­bę w czyn?


  Kie­dy oświad­czył jej się bez­ce­re­mo­nial­nie pod­czas po­grze­bu – nad gro­bem mat­ki! – po­trak­to­wa­ła to żar­to­bli­wie i po­wie­dzia­ła, że wy­jeż­dża z No­we­go Jor­ku. Za­pro­po­no­wał grzecz­nie, że ją pod­wie­zie na dwo­rzec au­to­bu­so­wy.


  Na­le­ża­ło się do­my­ślić, że nie ustą­pi tak ła­two. Ale ni­g­dy nie przy­szło jej do gło­wy, że po­su­nie się tak da­le­ko. Zmu­szać groź­bą do mał­żeń­stwa? Do wy­rze­cze­nia się dziec­ka?


  Po­peł­ni­ła błąd, wi­dząc w nim play­boya, któ­ry za­pra­gnął za­ba­wecz­ki. Był obłą­ka­ny.


  ‒ I co ty na to? – spy­tał te­raz.


  ‒ Po co chcesz się ze mną że­nić? – Pró­bo­wa­ła od­wo­łać się do jego próż­no­ści. – Je­steś przy­stoj­ny, cza­ru­ją­cy, bo­ga­ty. Każ­da ko­bie­ta by­ła­by szczę­śli­wa, mo­gąc cię po­ślu­bić.


  ‒ Ale ja chcę cie­bie. – Chwy­cił ją moc­no za nad­garst­ki. – Od­rzu­ca­łaś mnie przez cały czas, a po­tem pu­ści­łaś się z in­nym męż­czy­zną. I nie chcesz po­wie­dzieć, kto to taki. Jak już się po­bie­rze­my, tyl­ko ja będę mógł cię do­ty­kać. A kie­dy już po­zbę­dzie­my się tego two­je­go ba­cho­ra, bę­dziesz na za­wsze moja.


  Scar­lett pró­bo­wa­ła stłu­mić pa­ni­kę. Li­mu­zy­na je­cha­ła wzdłuż Pią­tej Alei, a ona uj­rza­ła słyn­ną ka­te­drę. Do gło­wy przy­szła jej sza­lo­na myśl. Czy…?


  Tak.


  Nie my­śla­ła o tym po­cząt­ko­wo. Za­mie­rza­ła po­je­chać au­to­bu­sem na po­łu­dnie i dzię­ki skrom­nym oszczęd­no­ściom za­cząć ży­cie tam, gdzie za­wsze świe­ci słoń­ce, i wy­cho­wy­wać dziec­ko. Jak jed­nak po­wia­dał jej oj­ciec: nowe wy­zwa­nia to nowe pla­ny.


  Jed­nak plan, któ­ry przy­szedł jej do gło­wy, tro­chę ją prze­ra­żał. Je­śli Bla­ise Falk­ner jest po­ryw­czy, to Vin­cen­zo Bor­gia jest ni­czym ogień.


  Wy­obra­zi­ła so­bie ciem­ne oczy ojca swo­je­go nie­na­ro­dzo­ne­go dziec­ka, raz go­rą­ce, raz zim­ne jak lód. Siłę jego cia­ła. Siłę woli.


  Po­czu­ła dreszcz. A je­śli…


  Nie myśl o tym, po­wie­dzia­ła so­bie. Dzia­łaj. Ko­lej­na mak­sy­ma ojca.


  Kie­dy szo­fer zwol­nił na czer­wo­nym świe­tle, wie­dzia­ła, że te­raz albo ni­g­dy.


  ‒ Bla­ise. – Na­chy­li­ła się, za­ci­ska­jąc pra­wą dłoń w pięść. – Wiesz, co za­wsze chcia­łam zro­bić?


  ‒ Co? – spy­tał, pa­trząc na jej pier­si.


  ‒ To! – Ude­rzy­ła go od dołu w szczę­kę tak moc­no, że gło­wa po­le­cia­ła mu do tyłu.


  Nie cze­ka­jąc, aż li­mu­zy­na sta­nie na do­bre, wy­sko­czy­ła na chod­nik. Zsu­nę­ła szpil­ki ze stóp, po­ło­ży­ła opie­kuń­czo dłoń na brzu­chu, po czym po­bie­gła na bo­sa­ka ile sił w no­gach w stro­nę ogrom­nej ka­te­dry.


  Wy­ma­rzo­ny dzień na ślub. Pierw­szy paź­dzier­ni­ka, wszyst­kie drze­wa przy­stro­jo­ne na żół­to, po­ma­rań­czo­wo, czer­wo­no. To tu, w tej ka­te­drze, bo­ga­ci i moż­ni tego świa­ta chrzci­li swo­je dzie­ci, bra­li ślu­by i że­gna­li zmar­łych. Dwu­stu­let­ni bu­dy­nek z sza­re­go mar­mu­ru, któ­re­go wie­ży­ce się­ga­ły błę­kit­ne­go nie­ba.


  Zdy­sza­na Scar­lett zer­k­nę­ła na ze­ga­rek na­le­żą­cy nie­gdyś do jej mat­ki. Mo­dli­ła się, by nie było za póź­no.


  Przy kra­węż­ni­ku par­ko­wał sta­ry rolls-roy­ce przy­bra­ny wstę­ga­mi i kwia­ta­mi. Obok cze­kał szo­fer w uni­for­mie. Wszę­dzie wi­dać było pra­cow­ni­ków ochro­ny w ciem­nych oku­la­rach ze słu­chaw­ka­mi w uszach.


  A więc uro­czy­stość już trwa­ła. Scar­lett sta­ra­ła się o tym nie my­śleć przez ostat­nie czte­ry mie­sią­ce, kie­dy zo­ba­czy­ła anons w „New York Ti­me­sie”. Ale te­raz tyl­ko Vin Bor­gia mógł jej po­móc.


  Dro­gę za­stą­pił jej ochro­niarz.


  ‒ Pro­szę się cof­nąć…


  Chwy­ta­jąc się te­atral­nie za brzuch, Scar­lett za­to­czy­ła się na chod­ni­ku.


  ‒ Po­mo­cy! Ści­ga mnie ja­kiś męż­czy­zna! Pró­bu­je po­rwać moje dziec­ko!


  ‒ Co?


  Wy­mi­nę­ła go, wo­ła­jąc:


  ‒ Niech pan we­zwie po­li­cję!


  ‒ Hej! Nie wol­no…


  Scar­lett wbie­gła na scho­dy ko­ścio­ła.


  ‒ Pro­szę się za­trzy­mać. – Po­ja­wił się przed nią dru­gi ochro­niarz z gniew­nym wy­ra­zem twa­rzy. Po­tem się od­wró­cił, sły­sząc krzyk ko­le­gi, któ­re­go dwaj go­ry­le Bla­ise’a za­czę­li tłuc na chod­ni­ku. – Co, do dia­bła…


  Wy­ko­rzy­stu­jąc za­mie­sza­nie, Scar­lett pchnę­ła drzwi ka­te­dry i we­szła do środ­ka. Przez chwi­lę mru­ga­ła, za­sko­czo­na mro­kiem.


  Po­tem zo­ba­czy­ła przed sobą ślub jak z baj­ki. W ław­kach sie­dzia­ło dwa ty­sią­ce go­ści, a przy oł­ta­rzu, po­śród bia­łych róż, li­lii i or­chi­dei, obok naj­przy­stoj­niej­sze­go męż­czy­zny na świe­cie, sta­ła naj­pięk­niej­sza pan­na mło­da.


  Kie­dy zo­ba­czy­ła Vina, po raz pierw­szy od cza­su tam­tej ma­gicz­nej nocy, za­par­ło jej dech w pier­si.


  ‒ Je­śli ktoś zna po­wód, dla któ­re­go tych dwo­je nie może się po­łą­czyć wę­złem mał­żeń­skim…


  Usły­sza­ła za ple­ca­mi me­ta­licz­ny dźwięk, a po­tem trium­fal­ne sap­nię­cie, kie­dy Bla­ise wpadł do środ­ka.


  ‒ …niech prze­mó­wi te­raz albo za­milk­nie na wie­ki.


  Zde­spe­ro­wa­na Scar­lett ru­szy­ła nie­pew­nie środ­kiem ko­ścio­ła i pod­nio­sła rękę.


  ‒ Pro­szę! Jed­ną chwi­lę!


  Roz­le­gło się zbio­ro­we wes­tchnie­nie; dwa ty­sią­ce par oczu ob­ró­ci­ło się w jej stro­nę, nie wy­łą­cza­jąc pana mło­de­go i pan­ny mło­dej.


  Scar­lett za­krę­ci­ło się w gło­wie. Nie mo­gła zła­pać tchu. Sku­pi­ła uwa­gę na je­dy­nej waż­nej oso­bie.


  ‒ Bła­gam, Vin, mu­sisz mi po­móc… – Po chwi­li rzu­ci­ła moc­nym gło­sem, my­śląc o swo­im nie­na­ro­dzo­nym ma­leń­stwie. – Mój szef pró­bu­je mi ode­brać na­sze dziec­ko!


   


  Vin­cen­zo Bor­gia, dla przy­ja­ciół Vin, w prze­ci­wień­stwie do wie­lu męż­czyzn go­to­wych sta­nąć na ślub­nym ko­bier­cu, spał mi­nio­nej nocy bar­dzo do­brze.


  Wie­dział, że ma po­ślu­bić ko­bie­tę do­sko­na­łą. Pod­bój Anne Du­ma­ine nie na­strę­czał trud­no­ści, po­dob­nie jak za­rę­czy­ny. Żad­nych kło­po­tli­wych uczuć. Rów­nież sek­su, przy­naj­mniej chwi­lo­wo.


  Tego dnia jed­nak mie­li się po­łą­czyć – tak­że ich ro­dzi­ny, a co waż­niej­sze, ich fir­my. Fu­zja Vin’s Sky­World Air­ways i Air Trans­atlan­ti­que na­le­żą­cej do ojca pan­ny mło­dej po­zwo­li­ła­by uzy­skać trzy­dzie­ści no­wych tras po­wietrz­nych, w tym nie­zwy­kle do­cho­do­wych: Nowy Jork‒Lon­dyn i Bo­ston‒Pa­ryż.


  Był pe­wien, że w jego ży­ciu nie bę­dzie już wię­cej nie­spo­dzia­nek. Żad­nych wąt­pli­wo­ści, je­śli cho­dzi o przy­szłość. Po­do­ba­ła mu się ta myśl.


  Tak, spał do­brze po­przed­niej nocy, i wie­rzył, że po mi­ło­snym ak­cie z bar­dzo kon­ser­wa­tyw­ną mał­żon­ką, któ­ra za­cho­wa­ła dzie­wic­two, bę­dzie spał jesz­cze le­piej. Do koń­ca upo­rząd­ko­wa­ne­go ży­cia.


  Pan­na mło­da nie za bar­dzo go po­cią­ga­ła, ale co z tego? Wie­dział, że na­mięt­ność umie­ra szyb­ko po za­war­ciu mał­żeń­stwa.


  Nie­wie­le mie­li ze sobą wspól­ne­go poza in­te­re­sa­mi. Czy ro­bi­ło to ja­kąś róż­ni­cę? Męż­czyź­ni i ko­bie­ty za­wsze mie­li od­mien­ne za­in­te­re­so­wa­nia. Wie­dział, że żona bę­dzie kry­ła jego sła­bo­ści. A on bę­dzie krył jej sła­bo­ści.


  Miał ich kil­ka. Brak cier­pli­wo­ści. Brak em­pa­tii. W świe­cie biz­ne­su sta­no­wi­ło to siłę, wie­dział jed­nak, że wraz z po­ja­wie­niem się dzie­ci cier­pli­wość i em­pa­tia będą ko­niecz­ne.


  Był go­tów się ustat­ko­wać. Chciał mieć ro­dzi­nę. Poza pra­gnie­niem stwo­rze­nia biz­ne­so­we­go im­pe­rium sta­no­wi­ło to głów­ny, choć nie je­dy­ny po­wód mał­żeń­stwa. Po tej nie­zwy­kle na­mięt­nej nocy z cu­dow­ną ru­do­wło­są dziew­czy­ną, któ­ra za­pew­ni­ła mu naj­wspa­nial­szy seks w ży­ciu, a po­tem znik­nę­ła, do­szedł do wnio­sku, że ma do­syć nie­prze­wi­dy­wal­nych ro­man­sów.


  Za­tem, kil­ka mie­się­cy póź­niej, oświad­czył się  Anne Du­ma­ine. Uro­dzo­na w Mont­re­alu, była pięk­na i za­po­wia­da­ła się na do­brą mat­kę i żonę. Wła­da­ła kil­ko­ma ję­zy­ka­mi i była wy­kształ­co­na. Poza tym wnio­sła wspa­nia­ły po­sag – Air Trans­atlan­ti­que.


  Vin uśmiech­nął się do niej tuż przed sło­wa­mi przy­się­gi. W tej skrom­nej bia­łej suk­ni i ręcz­nie tka­nym we­lo­nie przy­po­mi­na­ła księż­ną Gra­ce. Była nie­ska­zi­tel­na.


  Ar­cy­bi­skup udzie­la­ją­cy ślu­bu oznaj­mił:


  ‒ Je­śli ktoś zna po­wód, dla któ­re­go tych dwo­je nie mo­gło­by po­łą­czyć się wę­złem mał­żeń­skim…


  Roz­legł się ja­kiś ło­skot. Kro­ki. Vin do­strzegł ką­tem oka, jak ze­bra­ni w ko­ście­le ob­ra­ca­ją gło­wy


  ‒ …niech prze­mó­wi te­raz albo za­milk­nie na wie­ki.


  ‒ Pro­szę! Jed­ną chwi­lę!


  Vin za­ci­snął szczę­ki na dźwięk tego gło­su. Kto śmiał za­kłó­cić jego ślub. Była ko­chan­ka? Od­wró­cił się z wście­kło­ścią.


  Za­stygł, uj­rzaw­szy zie­lo­ne oczy oko­lo­ne czar­ny­mi rzę­sa­mi i cu­dow­ną twarz w kształ­cie ser­ca, wresz­cie rude wło­sy opa­da­ją­ce ka­ska­dą na ra­mio­na. Sta­ła w sza­rej ka­mien­nej ka­te­drze ni­czym ma­rze­nie, któ­re się na­gle zi­ści­ło.


  Scar­lett. Ko­bie­ta, któ­ra na­wie­dza­ła jego sny przez ostat­nie osiem mie­się­cy. Pło­mien­no­wło­sa dzie­wi­ca, któ­ra spę­dzi­ła z nim jed­ną nie­za­po­mnia­ną noc, a po­tem ucie­kła, za­nim zdą­żył po­pro­sić ją o nu­mer te­le­fo­nu czy na­wet na­zwi­sko! Żad­na go tak jesz­cze nie po­trak­to­wa­ła. Roz­pa­li­ła w nim krew, a po­tem znik­nę­ła jak Kop­ciu­szek.


  Była cała ubra­na na czar­no i… bosa? Jej pier­si roz­pie­ra­ły ma­te­riał bluz­ki. Skie­ro­wał spoj­rze­nie na jej brzuch. To chy­ba nie­moż­li­we…


  ‒ Bła­gam, Vin, mu­sisz mi po­móc! – rzu­ci­ła zdła­wio­nym gło­sem. – Mój szef pró­bu­je ode­brać mi na­sze dziec­ko!


  Przez chwi­lę pa­trzył na nią zszo­ko­wa­ny.


  Na­sze dziec­ko?


  Dwa ty­sią­ce osób wy­da­ło z sie­bie gło­śne wes­tchnie­nie i wle­pi­ło w nie­go wy­cze­ku­ją­cy wzrok.


  Vin po­czuł, jak tra­ci gwał­tow­nie kon­tro­lę – nad swo­im ślu­bem, pry­wat­no­ścią, ży­ciem. Do­strze­gał gniew­ne spoj­rze­nie ojca Anne, peł­ne zdu­mie­nia oczy jej mat­ki. Na szczę­ście nie miał wła­snej ro­dzi­ny, któ­rą mógł­by roz­cza­ro­wać.


  Zwró­cił się do pan­ny mło­dej; spo­dzie­wał się łez czy przy­naj­mniej bo­le­sne­go roz­cza­ro­wa­nia i pra­gnął się ja­koś wy­tłu­ma­czyć, ale pięk­na twarz Anne była do­sko­na­le obo­jęt­na.


  ‒ Prze­pra­szam – po­wie­dział. – Daj mi chwi­lę.


  ‒ Nie spiesz się.


  Ru­szył po­wo­li w stro­nę Scar­lett. Twa­rze go­ści w ław­kach przy­po­mi­na­ły roz­ma­za­ną pla­mę. Ser­ce wa­li­ło mu jak mło­tem, kie­dy sta­nął przed ko­bie­tą, w któ­rej ist­nie­nie już pra­wie nie wie­rzył.


  ‒ Je­steś w cią­ży?


  Spoj­rza­ła mu w oczy.


  ‒ Tak.


  ‒ Dziec­ko jest moje?


  ‒ My­ślisz, że bym cię okła­ma­ła?


  Vin przy­po­mniał so­bie jej wes­tchnie­nie bólu, kie­dy ją brał, tu­ląc z ca­łych sił jej go­rą­ce cia­ło w mro­ku sy­pial­ni. Jak spi­jał z niej łzy, aż ten ból prze­mie­nił się w coś in­ne­go…


  ‒ Nie mo­głaś po­wie­dzieć mi wcze­śniej?


  ‒ Prze­pra­szam – wy­szep­ta­ła i spoj­rza­ła za sie­bie, a na jej twa­rzy po­ja­wił się strach.


  Środ­kiem ko­ścio­ła szło trzech męż­czyzn; ob­li­cze tego na prze­dzie przy­po­mi­na­ło ma­skę fu­rii.


  ‒ Tu je­steś, ty mała… – Chwy­cił Scar­lett za nad­gar­stek. – To pry­wat­na spra­wa – wark­nął do Vina. – Wra­caj do tej swo­jej ce­re­mo­nii.


  Nie­wie­le bra­ko­wa­ło, by Vin to zro­bił. Czuł strasz­li­we ci­śnie­nie… pan­na mło­da, ry­chła fu­zja firm, ka­te­dra peł­na lu­dzi, ar­cy­bi­skup i go­ście, któ­rzy prze­le­cie­li pół świa­ta, by się tu zna­leźć. Mógł so­bie wmó­wić, że Scar­lett kła­mie. Mógł się od­wró­cić i wy­po­wie­dzieć sło­wa przy­się­gi mał­żeń­skiej, wią­żąc się na za­wsze z Anne.


  Coś go jed­nak po­wstrzy­ma­ło.


  Może że­la­zny uścisk dło­ni męż­czy­zny na szczu­płym nad­garst­ku Scar­lett, a może to, że ra­zem ze swy­mi dwo­ma kom­pa­na­mi za­czął ją cią­gnąć w stro­nę wyj­ścia. Może pa­ni­ka ma­lu­ją­ca się na jej cu­dow­nej twa­rzy, kie­dy ci wszy­scy bo­ga­ci i po­tęż­ni lu­dzie przy­glą­da­li się w mil­cze­niu, nie ma­jąc za­mia­ru in­ter­we­nio­wać.


  A może był to duch jego wła­sne­go wspo­mnie­nia, daw­no stłu­mio­ne­go – jak to jest być bez­rad­nym i nie­ko­cha­nym, po­zba­wia­nym je­dy­ne­go domu.


  Po­sta­no­wił zro­bić coś, cze­go nie ro­bił od wie­ków.


  Za­an­ga­żo­wać się.


  ‒ Ani kro­ku da­lej – roz­ka­zał.


  Męż­czy­zna trzy­ma­ją­cy Scar­lett ob­ró­cił ku nie­mu gwał­tow­nym ru­chem twarz.


  ‒ Nie wtrą­caj się.


  Vin pod­szedł do nie­go.


  ‒ Ta dama nie chce z tobą wyjść.


  ‒ Jest wzbu­rzo­na. I obłą­ka­na. – Wy­krę­cił Scar­lett nad­gar­stek. – Za­bie­ram ją do psy­chia­try. Za­mkną ją w za­kła­dzie, i to na bar­dzo dłu­go.


  ‒ Nie! – jęk­nę­ła Scar­lett. – Nie je­stem obłą­ka­na. To mój były szef. Chce mnie zmu­sić, że­bym za nie­go wy­szła i od­da­ła na­sze dziec­ko.


  Od­da­ła na­sze dziec­ko.


  Te sło­wa były jak cios no­żem. Znie­ru­cho­miał.


  ‒ Puść ją – na­ka­zał lo­do­wa­tym to­nem.


  ‒ My­ślisz, że po­słu­cham?


  ‒ Wiesz, jak się na­zy­wam? – spy­tał ci­cho Vin.


  Tam­ten spoj­rzał na nie­go po­gar­dli­wie.


  ‒ Nie mam poję… – umilkł na­gle. – Bor­gia – po­wie­dział, a Vin doj­rzał strach w jego oczach. Przy­wykł do ta­kiej re­ak­cji. – Ja… nie zda­wa­łem so­bie spra­wy…


  Vin rzu­cił okiem na swo­ich ochro­nia­rzy, któ­rzy we­szli do ka­te­dry i oto­czy­li trzech męż­czyzn z chi­rur­gicz­ną pre­cy­zją; po­krę­cił nie­znacz­nie gło­wą. Po­tem po­pa­trzył na tego, któ­ry trzy­mał Scar­lett.


  ‒ Za­bie­raj się stąd.


  Tam­ten po­słu­chał od razu, uwal­nia­jąc dziew­czy­nę. Od­wró­cił się i czmych­nął, a dwóch jego lu­dzi ru­szy­ło czym prę­dzej za nim.


  Na­gle ze­wsząd za­czę­ła do­bie­gać wrza­wa. Scar­lett rzu­ci­ła się ze szlo­chem w ra­mio­na Vina.


  Ze środ­ko­wej ław­ki wy­sko­czył ja­kiś mło­dy czło­wiek.


  ‒ Mó­wi­łem ci, Anne! Nie wy­chodź za nie­go! – Roz­glą­da­jąc się po na­wie głów­nej, oświad­czył gło­śno: – Od pół roku sy­piam z pan­ną mło­dą!


  W tym mo­men­cie na­stą­pił ist­ny cha­os. Oj­ciec pan­ny mło­dej za­czął się wy­dzie­rać, jej mat­ka za­la­ła się łza­mi, a Anne, bez sło­wa i bar­dzo ostroż­nie, osu­nę­ła się na pod­ło­gę.


  Vin le­d­wo to do­strze­gał. Jego świat skur­czył się na­gle. Ist­nia­ły w nim tyl­ko łzy Scar­lett i drże­nie jej cię­żar­ne­go cia­ła w jego opie­kuń­czych ra­mio­nach.
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